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PROBNY EGZAMIN MAruMLT{Y - CZERWEC 2OO4
Jęryk polski . Arhłsz I


Temat 2: Róźne oblicza heroianu. Na podstawie podanych fragmentow Nad Niemnem
EIiry orzeszkowej wyjaśnij symbolikę dwóch mogił.


Fragment I


JAN I CECYLIA, ROK 1549,


. 
mementomori


Jan i Cecyl ial Crykochali się oni? (...) Jakżlli? I diaczegogdy umarli, tak na dfugo, na wieki
pozostali w sercach i pamięci ludzi?
_ Podtenczas _ zaczt znowu Anzelm _ nie było na Ęm miejscu żadnego kawałka
zoranej ziemi ant żadnego ludzkiego plemienia. Z tej snony tzekś i itamtej 


'foo;y 
rzeki, na


prawo i na lewo, naprzód i w Ęł, rosła jedna tyko puszcza. Jan i Cec/ń upatrzyli sobie
właśnie te miejscą gdńe teraz ten pomnik stoi, (..) i pod Ęq .dębem zbudowa1i sobie
najpierwej chatę. (..) Wszetako tam bywało: ciężko i miló, straizno ibezpieczrie- To ĘIkojest pewną źrc nacterpieli się oni nadmiar, głodu' chłodu, strachu i z*ópo najedli się do
sytości; Że wiele'1azy ód upału i mozofu skóri z ,ąl"i rnógim ,ł*łąi.łiil;;* i mrozu
piekące bąble óbsiadą iiaa. Może dwadzieścia- rotow-mioęło fu; ;ł ;*' krop1ami
rozkoszy słodzonej, aŻ po p|Jszcry puściĘ się pogłosy o tej parze ludń, ie plzemyślnością
swoj1 i krwawą pracą kawał duży lasu wyplenili, zboŻa nasieli i inszych róaych roślin
nasadzili; że dom sobie zbudowali widny i czysĘ, z ktśrego -'tez dym
przez komin wychodził. (. .' )
_ osiemrlziesiąt lat albo moŹe i więcej przeminęło od tego dnia, kiedy Jan i Cecylia pierwszy
?'Pu tej ziemi nogi1woj9 postawiti. AŹ jednego raztńateźIi się tacy ludzie, yrarry samemu
laólowi donieśli, jakie to dziwy dzisjąsię'gdzieściś, w kraju litewskim, w naj!ęstsĄ pvszcTy
nad samym brzegiem Niemna, Panował podtenczas osiatni Jagielloą d;;;" imionami:
Zygmant i August naTwany. Zapalerywy był on myśliwiec i właśnie w Ę porze, kiedy muto doniesienie zrobionym było, bawił się polowaniem w swoich knysąńskich lasach.
Zmiarkował zaraz, że od Knyszyna do tego miejsca, o którym 3emu rozpówiada1i ludzję,
droga była nie bardzo daleka. Łowcrym na apel zatrąbić, a panom jechać'zasobą rozkazał
i puścił się w drogę. (...)
Tam, kędy dawniej panowała dzicz drzęwiasta, bezludna i gfuchą srogim zwierzom Ęlkoprzyfułek dająca, leżała wielka równina, żóhością ścięrniska= po zątym zbozlł pozostałego
okryta- Na ściernisku, by wysokie domy lub tez by sfupy , po^ręury^i wierzchołkami,
slałr sterrv wszelkiego zboia; sto par wołów orało póle pod p.zyszĘ zasieweĘ a śród pola na
gładkich łąkach hasaĘ stada obłaskawionych koni, pasĘ się trzoóy krów ryzych i biaĘch
owiec' Na dwóch pagórkach dwa wietrzne mĘny łop;bły swymi wielkimi skreydłami,
|1nowe gaje roz\egaĘ się od bączenia niepvelic"*y"ń -jó* pszczelnych, ? fr olszynach
ibrzoźruakach na wszystkich gałęńach wisiĄ wieikie jak czapki gi-'augawronie. Sto
domów, przedzielonych ogrodami' sznurem wyciągało się w podfuż rzeki. (-..) 


*


_ Tymczasem _ mówił dal"j _ lłról jechał n9Przód, oglądając się wokół i wósoło dziwiąc się
wszystkiemu, co fu obaczył. (...) Z najpiękniejsź"go- do-,' synowie i córki, wnuki
i prawnuczki w)prowadzili parę rodzicielóń (. .). KieJy juz wobec króla stanęli, wszyscy
zdumieli się, bo król kołpak swój zdjąwszy z g}owy' powiał nim przed starcami tak nisko' ze
ażzbryIattowego pióra sypnęły się gwiazdy. -


,,Kto ty, starczę? _ zapytał lana _ odkąd przyszedłeś? jak zowiesz się i z jakiej kondycji
pochodzisz?"
Starzec, jak przystało, pokłoniwszy się królowi śmiele odpowiedział:
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,,Przyszedłem 'tu od gtron onych, którymi przepływa Wisła; nazwisko swoje oznajmię Ęlkojednemu Bogo, kiedy przed świętym sądem Jeg-o stanę, a kondycja moja nisiąbyia, poąd doplJszcTy tej nie zas.zęĄ|ęy1, gdzie wszystkie stworzenia są ia.b*"o dzieómi powszechnej
matki ziemi. Z gmna pochodzę i pospolitakiem na ten świat przybyłem; ale oto ta pani
i-małżonka mojaz1v1okiego domu zstąpiłą aby moje wygnńcze ryciópoazielaó,,. (...)
Wtedy król odwrócił się do Jana:
,,Ty, statcze' wedle własnego Ądantabezimiennym ostaniesz i jakeś się urodził, tak w grobie
legniesz pospolitakiem. Ale żeś był bohaĘrem męż:nym, który tę oto ziemię dzikiej pńr"ąy
i srogim zwierzom 


9debrał, a zawojowawszv jąnie *i."'"- i t<rwią ale pracą i |otem, pienijej dla mnogiego ludu otworzył, a przęz to ojcryźnie bogactwa prrynnażając: prŻeto
dzieciom twoim, wnukom i prawnukom, aż do Ędalszych pókoleń i rń"go *ń",il-ęJ;
rodu twego nadaję nazwisko od bohaĘrstwa twego wywiedzione. (...) Ńobilituję was
i nakazuję, abyście nosili nazwisko Bohatyrowiczów,ipiecźętowali się ktejnotem Pomian.._,,


Fragment II
Jan, ciągle ta wzgotze pufrząc, mówił: _ Dla mojej pamięci to miejsce jest bardzo wżne, boja tv, z tego pagórka, ostatni raz ojca swego wiaziaiń. 1. -;_ widzi pani, tam, ten trzeci od boru pagórek... Dniem i oo"ą latem i zimą pusĘ on stoii żadnę nawet ziółko uczepić się go niJcńce. A jednakow oz był kiedyś tati wieczo t, że od
goqy 9: dofu zdeptaĘ go ludzkie i końskie nogi i łez niemało na niego spadło...
("') Wszyscy ku shonie piasków obróceni, 


'tokó* 
i grzmotów sńchali, co tam toczyĘ się


i turkotĄ, to dfużej,^to krócej, to prędko, to pomaleńki, jakby z całegonieba pioruny zebraĘ
się i w te miejsce biły. (.--) Nad piaskami żaś ciągle &^iuło a gfuniało, ioo|i".o p,'.a
_samyrn 


wieczorem grzmoĘ tezaczęł.v-pomahrłstalvaĄ-az i-a*pełniemtały; aa-fop6 .źiryin
borze poniosły się wielkie ludzkie t*ryti i zgiełki. r...i w tej cichości i w tym szumieniuposłyszeli my jednakze ła przeciwnym brzegu rzeki'wielkie ptusnięcie woa11 a potem jr:z
ciche, ale ciągle je'tnostajne, jednostajne pluskanie. Ktościś dó wody stoc"ył,'płynął;Ę
przepĘn$, i spod lip naszych widaó było cień jakiś wstępujący pod goię'to 'prędko, 


topomafu, aż ostatni raz 
.skoczył i wprost przed nami stanął ]\,i;tilp-; z"fi"łisię, 'k 


zyknęłu:
,,Anzelm!'' (.-.) Dyszał F, ż" sło-wa wymówić nie mó!ł (...), ale potem, nie wiem częmu'zrozumiałem, że on mnie kże do dworu korczyńskieg-o L.i"e, oó p*u n"o"Jynu, no.ytetazw domu siedzi, i powiedzieć jemu... ,'o, Jezu droii... powiedz ty jemrł żepanAndrzejtu"''' i na czoło sobie pokazń... ,,&twój ociec tu...'' i 


''uil".śi souie potazał. ł pót"m jeszcze
trołozył: ,,obydwóch nie ma!'' i spytał się mnie: ,Jroz:umiałeś?...,, Zronlmiałem..-
Zro41miałem tak dobrze, że do dziś anii... 1...;JTo milczeniu pagórek ten Justynie 'łlkazał,' ona teŻ milcząc skinęła głową wiedziała, żę tozbiorowa mogiła.
_ Ilu? 'z cicha zapytała.
_ Czterdziestu _ odpowiedział, głowę Znowrr odkrył i kroku przyśpieszył.
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